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Z Warszawy do Afryki
W ielki Sol kpi. SkarżyńskiegoGdyni grozi

Nie wolno do tego dopuścić
Pisaliśm y już o poważnych sfcut 

kach, jakie może mieć dla portu 
gdyńskiego karygodna opiesza­
łość ze strony Zw. Armatorów po 
dzień dzisiejszy zwlekających z za 
warciem umowy zbiorowej ze Zw. 
Oficerów Marynarki Handlowej. 
Z uwagi na to, że w dn. 1 maja 
kończy sie termin chwilowo za­
w artego rozejrau, a sporna kwe­
stia zawarcia umowy utknęła na 
m artw ym  punkcie — należy się 
spodziewać że czynniki miarodaj 
ne, a w pierwszym rzędzie Min. 
Przem . i Handlu wpłynie na po- 
waśnione strony, aby nie dopuścić 
do wybuchu strajku.

O powadze sytuacji świadczy 
stanowisko brutalnego Komitetu 
Związków Zawodowych, delegat 
którego p. Sobolewski złożył o- 
świadczenie prezesowi Zw. Arma 
torów dvr. Kollatowi. imieniem re 
prezentowanych przez siebie zwią 
zków. zrzeszających ogół maryna 
rzy kranistów i robotników por­
towych — „że wszelkie akcje Zw. 
Oficerów Marynarki Handlowe], 
uważaja za akcie całego Związku, 
Tego rodzaju oświadczenie równo 
znaczne jest stwierdzeniu, że w ra 
zie wybuchu strajku oficerów, po

prze go szeroki ogół m arynarzy i 
robotników portowych wszystkich 
kategoryj. co oznaczać bedzie cal 
kowite zamarcie portu gdyńskie­
go na okres trwania strajku.

Pamiętając o poważnym w strzą 
sie, jakiego doznał port gdyński 
jesienią ub. r. do ponownego strai 
ku nie wolno dopuścić za żadną ce 
nę.

Panowie arm atorzy powinni na 
tychmiast zmienić swe egoistycz­
ne stanowisko, póki jeszcze czas, 
póki nie przebrała sie miara cier­
pliwości oficerów marynarki han­
dlowej, walczących o słusznie im 
należące sie prawa. (w.).

W czoraj rano z lotniska w ar­
szawskiego na Okęciu w ystarto­
wał kpt. pilot Skarżyński do gi­
gantycznego lotu nad Afryką.

Dążeniem kpt. Skarżyńskiego 
jest pobicie dotychczasowego re­
kordu międzynarodowego w locie 
długodystansowym.

Do próby tej lotnik użył samolo 
tu RWD 5 konstrukcji inżynierów 
Rogalskiego, Drzewieckiego i śp. 
Wigury. Maszyna została jednak 
częściowo przebudowana. Miejsce 
przeznaczone na drugą osobę w y­
pełniono zbiornikiem benzyny po­
większono również zbiorniki, mie 
szczace się w skrzydłach. Obec­
nie więc aparat zaopatrzony jest 
w 750 litrów benzyny. Wmonto­

wano również najlepszy dziś silnik 
europejski typu Gipsy III A.

Kpt. Skarżyński do przedsię­
wzięcia swego przygotow yw ał 
się starannie szeregiem lotów tre­
ningowych. Należy on do naszych 
najlepszych długodystansowców, 
a ma za sobą już takie wyczyny 
jak świetny raid nad Afryką, od­
byty w 1931 r. razem z por. Mar­
kiewiczem.

Obecnie swój nowy wielki raid 
odbywa samotnie.

Z W arszaw y kpt. Skarżyński u- 
dał się wprost do Lyonu (Fran­
cja). W łaściwa trasa pobicia re­
kordu rozpoczyna sie dopiero od 
Lyonu i prowadzi do Dakasu w 
Afryce, wynosi ona 4.000 kim.

W poniedziałek, 8 maja o godz. 11-e?.

Kto bedzie Prezydentem!
Prezydent Mościcki podpisał w 

dniu wczorajszym dekret zwołują­
cy Zgromadzenie Narodowe dla do 
konania wyboru nowego Prezy­
denta —-

na dzień 8 maja.
Dekret ten został zgodnie z prze­

pisami konstytucji kontrasygnowa- 
ny przez prezesa rady ministrów 
p. Prystora, który zarządzenie Pre 
zydenta doręczył marszałkowi Sej 
mu. p. Świtalskiemu.

Zgromadzenie Narodowe 
odbedzie się w Sejmie,

W strachu przed Sowietami

odwrót Japończyków
LONDYN. 27.4. — Z Pekinu do­

noszą, że nagłe wycofanie wojsk 
japońskich poza obręb Wielkiego 
Muru wywołało tam wielkie w ra­
żenie.

Japończycy opuścili swe pozycje 
na rzece Luan. Wojska chińskie na 
cierają na ustępujące oddziały Ja­
pończyków.

W kolach chińskich twierdza, że 
należy się liczyć z zajęciem przez 
wojska chińskie Czing-Wan-Tao i 
Pei-Ta-Ho.

Według pogłosek Japończycy 
koncentrują wszystkie swe siły ńa 
północy, 

w przewidywaniu wtargnięcia 
wojsk sowieckich do Mandżurji. 
Sytuacja n.a granicy sowiecko- 

mandżurskiej jest w najwyższym 
stopniu naprężona.

Zatarg o wydanie wagonów i ma 
terjału kolejowego wschodnio-chiń- 
skiej kolei znacznie się zaostrzył 
wobec odmownego stanowiska So­
wietów. Należy się liczyć z możfi-. 
wością
starć zbrojnych na granicy sowie- 

ckomandżurskleL

Według innych doniesień wyco­
fanie wojsk japońskich z nad rzeki 
Luan tłumaczy się przygotowań a- 
mi do • ■ - . ■
wielkiej ofensywy w kierunku Pe­

kinu i Tientśinu.
Wojska japońskie mają rozpocząć 
ofensywę od przełęczy Ku-Pei-Ku.

LONDYN. 27.4. — „Daily Ex- 
press“ twierdzi, że niebawem zo­
stanie zaw arty
układ pokojowy pomiędzy Japonją

a Chinami.
Jaaonja, w przewidywaniu zatargu 
zbrojnego pomiędzy Sowietami a 
Mandżuria, dąży do pokoju z Chi­
nami, aby móc skoncentrować 
wszystkie Swe siły na granicy so­
wieckiej.

Dziennik twierdzi, że marszałek 
Czang-Kai-Czek brał wybitny u- 
dział w rokowaniach, które miały 
doprowadzić do ustalenia warun­
ków pokoju.

Wojsko sowieckie czeka...
LONDYN. 27.4. N adeszły tu a lar­

m ujące wiadomości z Pekin.u, św iad­
czące o sitnem zaostrzeniu sporu so­
wiecko - m andżurskiego.
Wiadomości są tak alarmujące, że w 
tutejszem ministerstwie spraw zagra­
nicznych panuje przekonanie, iż w 
każdej chwili można sie spodziewać 
rozpoczęcia działań wojennych na gra 

nicy sowiecko - mandżurskiej.
O bliskości niebezpieczeństwa świad­
czą silne kom m tm cje wojsk stron &•

bu nad granicą.
W  chińskiem mims-terjum wojny w 

Pekinie dowiedziano się, że silne trams 
porty  wojska odpłynęły z Japonji.

' Naczelne dowództwo sowieckie mia­
ło, podobno skoncentrow ać w rejonie 
W ladyw ostokn, Ć zyty , C harbow ska i 
stacji Pogran icznaja  —

12 dyw izji piechoty oraz armię po­
wietrzną złożoną z 300 ołatowców bo­

jowych.

dn. 8 maja o godz. 11 przed połud­
niem, pod przewodnictwem m ar­
szałka Switalsikiego.

Kancelarja sejmowa jeszcze w 
tym tygodniu roześle posłom odma 
wiednie zawiadomienia.

*
Pytanie — kto będzie Prezyden­

tem Rzeczypospolitej budzi—rze^tz 
prosta

ogromne zainteresowanie.
Gdyby Prezydent prof. Mościcką 

przyjął swoją kandydaturę powtór­
nie — sprawa byłaby przesądzona.

W razie przeciwnym — Zgroma­
dzenie Narodowe stałoby pod zna­
kiem zagadki i niespodzianki. 
•W ymieniana jest kandydatura p. 

premiera Prystora. m arszałka se­
natu — Raczkiewicza, prezesa klu­
bu B. B. Sławka — ostatecznie jed­
nak niepodobna choćby w najmniej 
szym stopniu przewidzieć kto obej­
mie stanowisko Głowy Państwa.

Jest rzeczą pewną, że lansowana 
przez pewne grupy polityczne kan­
dydaturą Ignacego Paderewskiego 
iest nieistotna, ale też jest to 

jedyna pewność 
wśród wszelkich przypuszczeń. 
Podczas ostatnch  wyborów Pre­
zydenta, kandydatura prof. Mościc­
kiego padła z ust M arszałka Piłsud 
skięgo
niespodzianie i w  ostatniej chwili,
na dzień przed ferm'nem Zgroma­
dzenia.

Faktem tymczasem jest, że ter­
min zwołania Zgromadzenia 

został przyspieszony, 
gdyż spodziewany był dopiero w 
drugiej połowie maja na parę dni 
przed upływem kadecji prof. Moś­
cickiego.
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zaslan^wnuy siĉ  trochę...

Prawo a życie
Nazywał się Władysław Uści 

łowski. Miał lat 47. Był spokoj- 
iiyin robotnikiem, mni^cym i^k 
oajlepszą opinię, zarówno u ko­
legów jak i przełożonych. 

Pracował, zarabiał, żył...
Przed dwoma laty zreduko­

wano go. Jak wielu innych, stra 
cii pracę i od tej chwili nigdzie 
Już żadnei innei znaleźć me 
mógł.

W domu zaczęło się dziać co 
raz gorzej, a gdy po pewnym 
czasie żona zachorowała I u- 
inarła, sytuacja stała sie wręcz 
tragiczna. Uściłowski pozostał 
sam z czworgiem drobnych dzie 
ci, których nie umiał wychowy 
wae, któremi nie wiedział jak 
się zaopiekować, którym nie 
miał za co dostarczyć pożywie­
nia.

Gdy głód i nędza rozgościły 
się w  jego domu na stałe, po­
czął starać się o przyjęcie dzie­
ci do schroniska. Długi czas o- 
biecywano mu spełnić jego pro 
śbe, ale wkońcu obiecanki po­
zostały tylko obiecankami. 

Pewnego dnia Uściłowski prze 
padł bez wieści. Poszedł gdzieś 
w świat, pozostawiając w  zim 
nej, pustej, nędznej izdebce czwo

Min. BecK
w  Gdyni

Minister spraw zagranicznych, 
p. Józef Beck wyjechał w iowarzy 
stwie małżonki do Gdyni na zapro­
szenie Oficerskiego Yaeht-Klwbu, w 
związku z organizacja sezonu żeg­
larskiego w nowopowstałej tśląi 
gdyńskiej tego Klubu, którego mi­
nister Beck jest jednym z człom- 
ków-założydeM.

 )••* :( --

Lotnicy po?scy
w Marokku

CASABLANCA. 27.9. Pujkowmiik 
Kwieciński i k p i Hirszhandł zostali 
przyjęci przez prezydenta generalne­
go na Maroceo w Rabacie, który w i- 
micniu sułtana udekorował pik .Kwie­
cińskiego komandorią orderu „Ouissaan 
alacurte", zaś k p i Hirszibanda krzy­
żem oficerskim tegoż orderu.

ro dzieci na łasce losu i miło­
sierdzia sasiadów.

Po paru dniach, widząc, ze 
z  mieszkania Uścilowskiego nikł

nie wychodzi, sasiedzi zaintere­
sowali się tem, co sie tam dzie­
je I zastali wówczas dzieciaki, 
leżące w łachmanach, do osta-

Powrót lotników polskich
z  zaw odów  w  Bułgarii

Wczoraj o godz. 11.15 wy lądowa 
li na lotnisku wojsikowem w Kra­
kowie lotnicy polscy, powracający 
z meetimgu lotniczego w Sofjł. Przy 
byli na 3-ch aparatach: PZL-19 kpt. 
Kropińsuki i p. Mościcki z Pozna­
nia, PWS-12 por. Orłowski i R-12 
mjr. Chranriec i kpt. Lewor&ewsua.

Maszyny sa w dobrym stanie.
Czwarty aparat nie przybył do 

Krakowa, gdyż zatrzymał sie w 
Pilzni-e.

Lotnicy wystartowali do War­
szawy. , . . .

Około godz. 4-ej lotnicy wylądo­
wali w Warszawie.

G oście  z S ow ietów
na rewii 3-go maja w Warszawie

Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra44, 
program pobytu przedstawicieli so- 
wieckch organizacyi gospodarczych 
w Polsce, został ustalony jak nasię- 
sxuije:

Dn. 1 maja przybędzie do Warsza- 
w y ódcs&cjii sownedkidh orgsnizacyi 
gospodarczy di. Powitanie gości od­
będzie się w Izbie Przemystawo-Han- 
dSowej Warszawskiej, a o godz. 1 po 
poi. śniadanie w salonach hotelu Eu­
ropejskiego, wydane przez Izbę Han­
dlową Polsko-Sowiecką.

W dniu 3 maja delegacja sowiecka 
bodzie obecna na rewy, która się od­
będzie w tym samym dniu na piaou 
Marszałka Piłsudskiego, popołudniu 
zaś zwiedzi stolicę i jej osobł wości. 

Goście sowieccy zwiedzą Gdynię, 
skąd udadzą się no w o wybudo w a ną 
magistralą kolejową do Poznan a przez 
Inowrocław 1 Bydgoszcz. W Pozna­
niu delegacja zwiedzi Targi Międzyna 
rodowe i szereg fabryk. W dn. 6 mała 
goście sowieccy przybędą do Kąto­
w e , skąd wyjadą do Krakowa, a stam 
tąd do Lodzi.

teczności wycieńczone I popffl- 
chnięte z głodu.

Oddano je do przytułku. Teraz 
znalazło się już dła nich miejsce,
0 które nadaremnie kołatał nie­
szczęśliwy ojciec.

Gdy dzieci mieszkały już w, 
przytułku, Uściłowski powrócił, 
a wówczas zajęła się nim poli­
cja i spisała przeciwko niemu 
protokół o porzucenie dzieci I 
uchylenie się od obowiązku za­
opatrzenia ich.

Teraz skarga policji wpłynę­
ła do urzędu prokuratorskiego. 
Prawo surowe, bezwzględne 
prawo nie zna litości, nie zna 
tłómaczenia i... nie wie co to 
kryzys, bezrobocie, nędza, głód
1 rozpacz.

Jakże tragicznie śmiesznie 
brzmią w odniesieniu do tego 
człowieka słowa „uchylenie się 
od obowiązku zaopatrzenia dzie

Po lc |a  w  Odafasliii
ż ą d a  rewolucji hitlerowslirei

Akcja h'tlerowska przybiera w 
ostatnich czasach w Gdańsku coraz 
szersze rozmiary.

Ostatnio grupy hitlerowców pro­
wokowały w 'kilku punktach miasta 
policjantów pełniących służbę, na 
co jednak ci nie reagowali.

Zrozumiałem stało s e to zacho­
wanie gdańskich p okej auto w po

wczorajs,zem zebraniu urzędników 
policji gdańskiej, na któremi jedno­
głośnie wypowiedziano s e za re­
wolucją narodowa niemiecka i wy­
słuchawszy mowy posła hitlerow­
skiego Greisera. zakończono ze­
branie odśpiewaniem peśni hitle­
rowskiej „Horst Wessel — Lied*. 
Do nowego zarzadu związku poli­
cjantów weszli sami hitlerowcy.

Taryfa akwizycyjna
na k o le^ ch

“Celem wzmożenia przewozów ar 
tyk u łów cennych kolejami, minister 
istwo komun, kacji stworzyło t. zw. 
taryfę akwizycyjna, która wejdzie 
w- ży -e  w najbliższych dniach. Ta­
ryfa .a przyznaje premie nadaw­
com, gromadzącym w ciągu kwar­
tału i półrocza wieksze partje prze 
-syłck tych artykułów

— ------------- (O)------------------

POGODA
Po rannych lekkich mgłach ktb 

chmurnym stanie nieba jeseeze dość 
pogodnie, jednak o zachmurzeniu wzra 
stającem. Ciepło. Słabe wiatry z kie­
runków wschodnich.

Do walKi z bezrobociem
p rz  sfępufą nrmzycy

Związek muzyków chrześcijańskich 
.Praca Polska-4 postanowił stworzyć w 
swym lokalu ajencję muzyczną, gdzie 
właściciele lokali rozrywkowych mo­
gliby słyszeć produkcje zespołów, da­
jąc im tem samem możność zaanga­
żowania.

Następnie związek zamierza zapro­

testować przeciw umowie, zawartej 
ze Związkiem restauratorów, w spra­
wie opłacania tantiem autorskich za 
grywane w lokalach utwory.

Związek muzyków uważa tego ro­
dzaju umowę, bez udziału muzyków, 
za bezprawną.

■)*{>

Tajna gorzelnia we wsi
zaopatrywała Warszawę w spirytus

Od pewnego czasu uwagę władz 
zwróciło, że w licznych restauracjach 
i barach warszawskich znajduje się 
spirytus pochodzenia niemonopoło wego 

Dochodzenia przeprowadzone przez 
straż graniczną dały sensacyjne wy­
niki. Oto w  zagrodzie Karola Mar­
cinkowskiego, We wsi Dzi.umin powia 
tu Grójeckiego odkryto w lochu piw­
nicznym pod chlewem gorzelnię obfi- * 
cie zaopatrzoną w zapasy, bo zawie- j 
rającą kilkadziesiąt Itrów spirytusu, ' 
precyizyjuie zmontowaną i znajdująca

się w pełnym toku pracy
Spirytus produkowany w gorzelni 

przewożono w sprytny sposób do 
Warszawy, ukrywając go najczęściej 
w bańkach z mlekiem o podwójnych 
dnach.

Karol Marcinkowski oraz pomocnicy 
jegr Gotfryd Gerber, Władysław Ku­
charski, Adam Matysiak i Antoni Be­
dnarski zostali aresztowani. Grozi im 
poważna kara więzienia i grzywny. 
Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
prokurator Goettcl.

D olar i funt 
na  huśtaw ce

Na europejskich giełdach pienię­
żny dh panowała wczoraj oaogół 
tendencja spokojna. Zarówno do­
lar, ja.k i funt szterlśag wykazały 
nieznaczne wahania kursów, przy- 
czem funt n eco zniżkuj©, a dolar 
minimalnie zwyżkuje. . . . .

Oficjalne notowania na gwfcie 
warszawskiej wynosiły: Londyn—■ 
30 55  — 30 60, Nowy Jork czelk —■ 
8,10, kabel 8,12.

H ller bez generałów
W e^m Śytko 

Hfndenburgowi
WIEDEŃ 27.4. „Arbeiter Ztg.“ 

■donosi z Berlina, że w ostatnich 
■dniach odbyła się w ministerstwie 
Reichswehry konferencja, na Któ­
rej generałowie zapewnili mini­
stra Re'ehswehry Blomberga, że 
będą natiui słuchali tylko Hinden- 
burga. Takie samo zapewnienie zło 
żył wyższy korpus oficerski.

Natomiast nie tak optymistycznie 
•brzmiały relacje co do żołnierzy i 
podoficerów. Rozkazy Hindenbur- 
ga beda przez Reichswehrę jeszcze 
dziś wykonane, czy jednak możli­
we to bedzie za miesiąc, nie jest 
pewnem.

Narodowi socjaliści twierdza, że 
oświadczenia lojalności ze strony 
■generałów nie należy brać na sc- 
rjo, gdyż z 42 generałów Reicbs- 
wehry przeszło połowa oświadcza 
sie za Hitlerem.

 ------------------- • :  o *

Profesorowie-żydzi
Btlekiia z Niemiec

KRÓLEWIEC. 27.4. — Trzej zna 
ni królewieccy profesorowe leka­
rze, żydzi, Joach m, Kuczyński i 
Mayer, wystosować do rządu li­
tewskiego prośbę o zezwolenie na 
osiedlenie s‘e w Kłajpedzie i wyko­
nywanie tam praktyki.

Szereg lekarzy z Królewca, sły­
nącego jako ważny ośrodek medy­
cyny. zamierza również ©puścić t© 
miasto.
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Jctcli zabita, to w stanic zamroczenia..."-mOwl obrona
Go r go nowa czy nie?

Trzy pytania sądu dla ławy przysięgłych
tKRAKÓW, 27.4. (Telefonem). — 

Dais nastąpiło nareszcie wyczeki­
wane z niecierpliwością ostateczne 
zakończenie przewodu sadowego.
Zaremba zaprzeczy!

Posiedzenie rozpoczęło się po go 
dżinie 10 rano.

Przewodu.: — Otrzymaliśmy re 
kwizyeję z Warszawy o zbadaniu 
Henryka Zaremby przez sad war­
szawski Otóż Henryk Zaremba 
stwierdza kategorycznie, że nie­
prawdziwa jest wersja, jakoby Gor 
gonowa złamała- rękę Romusi. 
Wersja ta powstała stad. że w r. 
1930 Gorgonowa, bawiąc się z 
dzieckiem w pokoju, za silnie po­
ciągnęła je za rączkę i nastąpić mo 
•gło wywchnięcie. Dziecko zaraz 
zaprowadzono do lekarza, który 
stwierdził brak uszkodzeń. Romu- 
sia nie skarżyła się już po powro­
cie od lekarza na ból reki. a jak 
twierdzi Gorgonowa już w gabine­
cie lekarskim mówiła, że czuie się 
dobrze.

Wobec takiego wyniku zeznań 
Henryka Zaremby sąd postanowił 
nie badać jut Romusi w drodze 
rentgenologicznej i uważa kwestie 
aa wyczerpana.

Nie, w e  i nie...
Następują pytania wynikające z 

formalności przed zakończeniem 
przewodu sądowego.

Prze w.: — Czy obrona domaga 
się powołania świadka Korczyń­
skiego?

Obrońcy: — Nie.
— Czy obrona podnosi Jeszcze 

jakieś zarzuty?
— Nie. '
— A czy może są jakieś wnioski 

formatee?
— Nie.
Zaraz po tern. zaprzeczeni staje 

adw. Axer i odczytuje dłuższy 
wniosek obrony, który złożony zo­
staje sadowi na piśmie. Wniosek 
•ten brzmi:

Dziwny w niosek
„Obrona składa następujące o- 

świadczanfe. Obrona zajmuje i za­
stępuje od pierwszej chwili aż do 
•ostatniego momentu stanowisko i 
przekonanie, że oskarżona nie ma 
roić wspólnego z czynem jej zarzu­
conym. Ponieważ jednak obrona 
jest obowiązana do rozwaźeba 
wszystkich ewentualności nasuwa 
jących się z  przewodu sadowego i 
nie jest w tym względzie związa­
ną ani stanowiskiem oskarżonej, a- 
ni jej zgodą lub zez wolantem, prze­
to stawia następujące tw'erdzan;e:

„Zważywszy, że przewód sądo­
wy role ujawnił po stronie oskarżo­
nej takich momentów, któreby mo­
gły uchodzić u ludzi normalnych 
ga dostateczną pobudkę do dokona­
nia zabójstwa.

że mord został dokoany ze 
szczególną brutalnością, na co 
■wskazuje ilość i jakość zadanych 
uszkodzeń, że równocześnie wy­
konany został na części rodne de­
natki atak o cechach wybitnie sa­
dystycznych.

że cała przeszłość oskarżonej, 
lej charakter, jej usposobienie, nie 
dają żadnej podstawy do przypisy­
wania oskarżonej zdolności do 
Świadomego ' popełnień i a takiego 
czym, zważywszy dalej,

Zam roczenie
epileptyczne?

żę podniesione momenty stano­
wią wedle literatury fachowej, a w 
szczególności wede zapatrywań 
Oppanho.ma, Merunga, Raczkiego 
i Detncha obiektywne momenty 
zamroczenia epi lep tycznego, cze­
mu nie sprzeciwia się oplują bieg­
łego psychiatry dra Jankowskiego, 

że wedle tej samej ekspertyzy 
dalszą obiektywną cechą tak ego 
stanu jest oddanie przez odnośne 
indywiduum kału w pokoju, 

że człowiek dotknięty zamrocze­
niem epilaptycznem, może dokonać 
najbardziej skomplikowanych czy­
nów,

że niejednokrotnie w takim sta­
nie dokonano zabójstwa na osobie 
domownika, a vr zw ązku z tern 
czynu nieobyczajnego na tle sek- 
sua'tnem, 

że zamroczenie epileptyczne po­
woduję zupełną nieświadomość, a 
sprawca działający w taktem za­
mroczeniu, nie wie n'c o tam, co 
zrobi, niczego role pamięta, co rów 
roreż stwierdzone zostało i w lite­
raturze i przez biegłego dr. Jan­
kowskiego,

że oskarżona stałe i konsekwent­
nie wypiera s:e winy; utrzymuję, 
że z zarzucanym jej czynem nie ma 
role wspólnego,

że jedyny™ sposobem badania 
prawdomówności w takich wypad­
kach są krzyżowe pytana i częste 
,pod względem czasu różne prze­
słuchiwania,

Zawsze przeczyła
że oskarżona poddana była ba­

daniu przez policję sedztego śled­
czego na rozprawie p erwszej i o- 
becnej kilka czy kilkanaście razy, 
•a mimo to nigdy zeznań swych rolę 
zmieniała i żadnych sprzeczności 
jej nie wykazano; zważywszy wre 
szcle,

że u oskarżonej gruczoł tarczy- 
kowy uległ powiększeniu, co jest 
najważniejszym objawem choroby 
Bazę d owa, 

że choroba ta ćo podkreśla lite­
ratura fachowa, a co potwierdził 
biegły dr. Jankowski zdarza sę  w 
rodzinach, u których stwierdzono 
przypadki epilepsji, 

że wreszcie ciąża stanowi pre­
dyspozycje do stanu ep leptyczne- 
go oznaczonego przez naukę za e- 
płlepsję ciążowa a oskarżona lak 
to stwierdził biegły prof. Olbrycht 
była w krytycznym czasie w dą­
ży, przeto obrona n'e zajmując sse 
w tej chwili kwestia, do którego z 
innych domowników ś. p, Lus" Za-

QANDAWA, 27.4. — Niezwykłe 
poruszenie wywołała tu tragiczna 
pomyłka sprawiedliwości z przed 
6 lat. W roku 1927 popełro one zo­
stało morderstwo rabunkowe. Po­
sądzenia padły na niejakiego Peel- 
maroa. Twierdził on. że jest niewin­
ny. jednakże posz!aki świadczyły 
przeciwko ro'emu i został skazany 
na śmierć. Kara ta została zamie-

rembianki mogłyby te wszystkie 
momenty, —- prócz ostatniego — 
mieć zastosowanie i pozostawiając 
narazle tę kwestie na uboczu 
leżeli

Oorgonowa to..,
twierdzi, że o ile oskarżona po­

pełniła czyn zarzucony jej aktem 
oskarżenia, uczyniła to w stanie 
zamroczenia epjeptycznego, a za­
tem w takim stanie zakłócenia czyn 
ności psychicznych, w którym spra 
wca nie może ani rozpoznać zna­
czenia czynu, ani pokierować swem 
postępowaniem.

Wniosek obrony odczytany 
przez adw. Axera wywołał duże 
wrażenie.

Prze w.: — Czy p. prokurator ma 
coś do oświadczenia?

Prok. Szypula: — Nie!
Prze w.: — Ogłaszam zatem, że 

przewód sadowy jest zamknięty.
Sąd udaje się na naradę. Po 

upływie pół godzimy wśród wiei-

1 kiego naprężenia, sąd wychodzi I 
ogłasza uchwałę tej treści:

P ytan ia  
dla przysięgłych

Tryburoał widzi w oświadczeniu 
panów obrońców powołanie się na 
okoliczności ustawowe, wyłączają­
ce przestępczość czynów, względ­
nie poczytane winy i dlatego try­
bunał postanowił ułożyć pytania w 
następujący sposób:

1) Czy oskarżona Emllja Małgo­
rzata Margerlta dwojga imion Gor­
gonowa w nocv z 30 na 31 grudnia 
1930 roku w miejscowości Łączki 
pod Rzęsną Polska, zabiła umyśln e 
ś. p. Elżbiete Zarenibiankę, ugodzi­
wszy ja kilkakrotnie iwardem na­
rzędziem w głowę?

2) Na wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania: Czy oskarżo­
na Emilia Małsrorzata dwojga Imion 
Gorgonowa w chwili popełnienia 
czynu określonego pytaniem pier- 
wszem, n'e mogła rozeznać znaczę 
ula jego z nowodit zakłócenia czyn 
ności psychicznych, zamroczenia u- 
mysłowego i n<e mr>«ia pokierować 
swojem postępowaniem?

3) Na wynadek zatwierdzenia 
pierwszego ostania a zaprzecze­
nia drugiego ovtawa: Czy oskar­
żona...... Gorgonowa iest winna te-
tro. że zabńa umvś<nie ś. p. Lusię 
Zarsmbianke. ugodziwszy Ją kilka- 
kro+nie twardein narzędziem w gło 
we?

Pytarofa te zostają przyjęte, gdyż 
am! prokurator airrl obrona aro* przy 
śięgli którzy mneł.i też prawo za­
protestować na temat pytań, głosu

mona przez króla roa dożywotnie 
więzień te.

Obecnie schwytano w Gandawie 
bandytę nazwiskiem Osselaere, któ 
rego zeznania stanowiły w swoim 
czasie główny dowód winy Peeł- 
mana. Osselaere przyznał się teraz 
do popełniania owego morder­
stwa. Peelman po 6-ietniem wię­
zieniu zostaje teraz wypuszczony 
roa wolność.

Przew.: — Sąd zatem zatwier­
dza pytania i podpsuje je.

Następuje składanie podpisów 
pod pytaniami. Najpierw podpisu­
je przewodniczący, później sędzia 
Ostręga, a na końcu sędzia Sołec­
ki. W tern sposób pytania są już nie 
wzruszalne zatwierdzone i wiążąc# 
ławę przysięgłych.

Z n a czen ie  pytam
Pierwsze pytanie dotyczy odpó* 

wiedza ławy przys.ęgłych, czy Gor. 
gonowa umyślnie, a więc z preme­
dytacją popełniła zabójstwo roa o- 
sobie ś. p. Zarębianki, gdy drugie 
pytanie dopuszcza ewentualność, 
czy zabójczym (a na pierwsze py­
tanie w tym wypadku przysięgi 
muszą dać odpowiedź twierdzącą) 
działała czasem w takim stanie, 
który wyklucza karalność, czy nie 
uległa zamroczeniu umysłu i za­
kłóceniu zdolności rozumienia swe­
go czynu, co jest niekaralne w świe* 
Se kodeksu.

Gdyby ława przysięgłych wypo 
wiedziała się twierdząco tylko na 
jedno pytanie, na pierwsze, a za­
przeczyła drugiemu pytaniu i od­
wróciła ewentualość działania Gor 
gonowej w stanę zamroczenia, mu 
si odpowiedzieć twierdząco, także 
na pytanie trzecie, dotyczące wi­
ny.

Po podpisaniu przez trybunał py 
tań postawionych przysięgłym prze 
wodniezący ogłasza przerwę do 
piątku do godziny 9-tej rano.

W piątek zatem należy oczeki­
wać ostatecznej walki między pro­
kuratorem. a obroną.

Pierwszy zabierze głos prok, Szy 
puła i sam jeden popierać będzie 
oskarżenie wobec choroby wsipół* 
oskarżwcieóa prok. Przytulskiegoi. 
Przemówienie prokuratora Szypu- 
ły obliczone jest roa 2 godziny.

Zaraz oo roim bedzie przemawiał 
adw. Ettlnger, którv ma zająć się 
głębszą strona procesu, bo mówić 
będzie na termatv zwiazaroe z eks­
pertyzami? biegłych. Jako drugi 
obrońca przemawiać będzie adw 
Woźniakowski

W yroh  w sobotę
Przemówienie adw. Axera ostat­

niego obrońcy wypadnie prawdo­
podobnie w sobotę i w tym dniu 
nastąpi zakończenie procesu 1 ogło 
szerate wyroku.

Po zamknięciu posiedzeń a, gdy 
przewodniczący położył nacisk, że 
rozprawa rozpocznie się w piątek 
punktualnie o 9-ej. roa sali odezwały, 
się śmiechy ze strony niezadowo­
lonych, że tak wcześnie wypędzają 
ich z sali rozpraw, bo przed godzi­
ną 11-ą. Ludziie ci chcieli, by prze­
mawiał jeszcze dziś prokurator.

Gorgonowa zachowała się zupeł­
nie spokojnie oodczas wniosków 
obrony. Skarżyła się tylko do adw, 
Axera, że w ostatnich dniach przed 
zakończętriem procesu odebrano 
jej pozwolenie czytania gazet O" 
skarżona ma zatem prośbę do prze 
wodnlczącego, aby pozwolono jej 
odbierać dztennifci, jedyną łączroość 
jaka ma ze światem.

Adw. Woźniakowski udał się w 
tym celu do gabinetu przewodni­
czącego i interweniował.

— Jestem bardzo nieszczęśliwa 
— mówi Gorgonowa — przy wy« 
prowad zarobi jej z sali I bardzo pro 
sze o załatwianie tej drobroef rze­
czy abym mogła otrzymywać aa* 
zety.

role zabran.

Znouiu pomyłka sprawiedliwości
JaK zawodne są posz aki!



N O W Y  'C Z A S Piątek, 28 kwietnia I933 _r. 116

Usunąć Niemców z Zespołu
AKcja protestacyjna robotniKów śląskich

Na odbytem w dniu wczorajszym 
posiedzeniu śląskiej rady okreso­
wej ZZZ, w skład której wchodzą 
z\rótz;ki zawodowe górników, ko- 
fejarży, metalowców i pracowni­
ków umysłowych zapadła uchwała 
zwołania ma dzień 7 maja zgroma­
dzenia protestacyjnego wszystkich 
członków wspomnianych orgaróza- 
cyj. Zebranie to odibve się ma w 
parku  Kościuszki w Katowicach.

Podobne zebranie dla organiza- 
cyi ZZZ rewiru południowego od­
być się ma w tym samym dniu w

Rybniku. W  związku z tern dowia­
dujemy się o inicjatywie zaprosze­
nia do udziału we wspomnianych 
zebraniach członków ZZP, z wa­
runkiem, że w ciągu 48 godzin Ze­
spół pracy wyeliminuje ze swoich 
szeregów drobne zresztą organiza­
cje zawodowe niemieckie.

Rada okręgowa ZZZ opierała się 
w swojem postanowieniu na fakcie 
rozwiązania polskich organizacyj 
zawodowych przez władze niemie­
ckie na Śląsku Opolskim.

Idiotyczne pogróżki hitlerowców
iinoelm am l straszą  powstańca

« ' v o a v  ~  —-----

Sirsiniey niemieecy przekroczyli granie;
w  pogoni za przem ytnikam i

■mytniiikotn udało się zibiec.Onegdaij wieczorem na odcinku gra­
niczny iin Pawłeki koło Herbów Śląs­
kich w powiecie MMlmieckiim byli stra- 
źmicy gran icziiii świadkami naruszenia 
granicy polskiej przez diwiu strażnii- 
3ców niemieckich. Strażnicy niemiec­
cy ścigając dwiu przemytmików, bieg­
nących w stronę granicy pofekieii, prze 
kroczyli pas graniczny i znalazłszy 
się około 100 metrów od granicy na 
'terytorium połsikiem oddiałi kilka 
strzałów do uciekających.

Kiedy zauważyli ziMiżaiiacyoli się 
strażników polskich obydwaj pośpiesz­
nie wycofali sie poza paz graniczny, 
tak, że nie wdało się ich zajtrzymaó. U- 
stakmo natomiast ich nazwiska. Prze-

0  wypadku naruszenia granicy 
przez strażników niemieckich zawia­
domiono niezwłocznie władze admini­
stracyjne, które wszczęły dochodze­
nia.

Z Szarlsją donoszą: _ W godzi­
nach rannych dnia dzisiejszego za­
wiadomił telefouiczme policję na­
czelnik gminy Wielkie Piekary, Ku 
dllilk, o otrzymaniu listu anonimo­
wego, pisanego czerwonym atra­
mentem, w  którym nieznany autor 
grozi, iż urząd gminny wyleci w 
powietrze, gdy hitlerowcy przeikro 
cza kordon. _ ,

Pozatem list zawiera pogroakt 
pod adresem killiku urzędników 
gminnych, przyczem autor oświad­
cza, że naczelnik gminy znajdzie

się pod śclainą, gdy tylko hitlerow­
cy opanują Szarlej.

Nie jest wykluczone, że list ten 
pochodzi od jakiegoś domorosłego 
hitlerowca, który w ten sposob 
chciałby wywrzeć presję na usto­
sunkowanie się naczelnika gminy, 
powstańca, do Niemców.

List ten wywołał małe zatnie- 
szanie, zwłaszcza, że Wielkie Pie­
kary znajdują się opodal granicy 
niemieckiej., za którą w  okol canych 
domach zakwaterowane są hitle­
rowskie oddziały .szturmowe.

Nowe pokłady węgla
wykryto w  Malej Dąkrówce

Wczoraj w Małej Dąbrówce od­
krył pewien wieśniak podczas orki 
pokład węgla o grubości 24 met­
rów.

Wiadomość o tern niezwykłem 
odkryciu rozeszła się lotem błyska­
wicy wśród rzesz bezrobotnych, 
którzy zjawili się na owem milej-

Bezrobotny złamał kręgosłup
w  bieda-szybie

Wczoraj przed południem miał mieJ 
see nieszczęśliwy wypadek w dzik'-ch 
szybach na terenie Zgody. W czasie 
wydobywania węgła został zasypany 
w jednym z szybików mieszkaniec 
Zgody, Ryszard Michalik (Klary 5).

Towarzysze pracy wyoiuignęti go na 
powierzchnię i przewieźli do szpitala 
Slpólki Brackiej w  Król. Hucie, stan 
jego jest groźny, lekarz stwierdził 
złamanie kręgosłupa.

sou z narzędziami pracy i zaczę® 
wydobywać węgiel

Kiedy już kilka fur naładowano, 
przybyła policja i węgiel skonfi­
skowała, ponieważ terem należy do 
kopalnii MysłoWiekiej.
Wybory do R. Z. 
w Kop. „Mysłowice”

W ub. noniedz'alek i Wtorek odby­
wały się wybory do Rady Zakłado­
wej kop. .Mysłowice", w których u- 
dział wzięło ogółem 2073 górników.

Zgłoszono 7 list, z których ZZP. 
zdobyła 3 manda'tv. GZG. 5_ manda­
tów i 1 uizutoełniajacy. Zw. Górn. ZZZ. 
1 mandat, Ghr. Gewerksch. 2 mand. t 
i ujzuip.. wreszcie lista robotników  
przeniesionych z unieruiohomionej kop. 
„Ferdynand* 1 mandat.

Or. Zvgm ttnf Hofma^t  - Ostrowski

ON CZY ONA!
|€ z y  nie om yłka sądowa?)

Ale., nietylko klęski, czasom i radości idą w parze.
O godzinie 11 minut 15 wtacza Się graba żydówka.
— Aa, Pani Pesa, jakże zdrow ie?
— Panie Meoenażu! Ja zapłacę, co do grosza, syn taki nieszczę­

śliwy, tamte dzieci zupełnie mnie odsunęły, ten jeden mój jedyny 
już został, ten o mnie pamiętał, a on teraz siedzi i ja mie mam
z czego żyć. .

— No dobrze, już dobrze — odrzekłem  — iuiz niedługo, moze
Sąd N ajw yższy się ullituije.

— A kiedy może być spraw a?
— Już niedługo, -nie mam jeszcze zawiadomienia.
— To może ja pójdę, to parę kroków , dowiem sie...
— Dobrze, dobrze, a jeżeli jest już termin, to może mi Pani 

da znać. W yszła, a z nią wyzionął z gabinetu ten jakiś szłep worn, 
na k tóry  składa się nędza straganiarki, omatułonej niezliczoną ilo­
ści a szmat, sw etrów , szlafroków i kaftanów .

Biedna kobieta. Nie zapłaciła za apelację, nie zapłaci i za kasa­
cję... ale... 10 lat ciężkiego więzienia, ostatnia podpora, trudno brać 
honorarja zbyt tragicznie. Zapłacą inni...

A spraw a miała dość szczególny podkład.
Zysie Zajdę r^an  zakochał się w  Chanie Bergm an, z k tórą juz 

przedtem  „chodził11 Berek Althaus, tragarz , człowiek gw ałtow ny, 
nieprzebierający w środkach, k tó ry  podpatrzyw szy now y romans 
kochanki, zbił ją na kw aśne jabłko, a Zajdermana, z którym  do­
tąd żył w przyjaźni w yzw ał na „dintojrę*1, sąd złodziejski. Zaj- 
derman na sąd nie poszedł. Skazano go na 1500 zł. grzyw ny, a w 
razie niezapłacenia do dni trzech na śm ierć z reki Althauisa. Treść 
w yroku polecił Althaus zakomunikować Zajdenmanowi przez 
dwóch wspólnych znajomych po kolei.

Zajderman chodził przez kilka dni zaułkami, kryjąc się w śmier­
telnym strachu przed swoim prześladow cą. Wikońcu kupił re­
wolwer. 

Ody w tydzień później w ' piwiarni Łysoboika na Woli. wszedł­
szy do bufetu, dostrzegł Althauisa p rzy  telefonie, dobył bron! 
i dwoma strzałam i położył go trupem.

Areszt. Sąd. 10 lat ciężkiego wiezienia.
Jak  to się nam obrońcom często zdarza, rodzina więźnia po ta­

kiej klęsce chętnie zmienia adw okata. Za zgodą poprzednika ob­
jąłem spraw ę, opracow ałem  apelację, w y tęży łem  wszystkie siły...

Nadaremnie! 10 lat „gładko** zatwierdzono, rodzina zabitego bo­
wiem jednogłośnie zeznała, że oskarżony jest handlarzem  dziew­
cząt, że wrócił niedawno z Argentyny, gdzie zostaw ił ,.żonę“ i że 
nawiązał stosunek z Chaną Bergman w  zamiarze sprzedania jej
za ocean. ,

Napróżno starałem  się rozwikłać przędzę initryig, ktoremi opią- 
tano ofiarę. Pozostała kasacja.

W prow adzono jednak od 1. w rześnia now a niode^ że nawet 
mimo prośby obrony nie zawiadam ia sie stron o terminie.

W yszedłem  na miasto, a za pow rotem  zastałem  taki raport se­
kretark i w ypisany na bloczku:

„Była dziś po wyjściu P ana M ecenasa Zaldermanowa jeszcze 
raz i z wiellką radością opowiedziała mi, że była w  Sadzie Naj- 
wyższym, gdzie jej powiedziano, że w yrok został uchylony. Dnia
19.XI.32. Sekretarka**. . . . .  .

G orąca fa)la k rw i uiderżyla mi do serca. Raz radosc, ze wyroiK 
skasow ano, równocześnie wstyd, że zaniedbałem termin i roz­
praw a odbyła się bez mego wispółudziału. A gdyby tak zatw ier­
dzono? 10 lat! Konscikweueyj w prost opasać nie można. Ostatni 
syn. Nie stanąłem ! Ale cóż?

Przygnębienie ostatnich przejść osobistych, rewizje, aresztow a­
nie, hańba, ciężkie przejścia m ogą mię może poniekąd tłumaczyć, 
ale... gdyby tak w yrok zatw ierdzono? Poprostu  m yśleć o tern me 
mogę spokojnie. Ale... stało się. Kropla goryczy w kielichu ra­
dości. . . , , |

Mimo to piękny to był dzień w mojem życiu obrońcy!
25 łat ciężkiego więzienia jednego dnia przekreślonych! 1 opol­

skiego uniewinnią, Zajderm ana także może. Dwóch synów ro­
dzicom! Nie napróżno się żyje.

— — ) : * : ( — -----------------------

Mówił ktoś, że najlepiej dzień radosny uczcić jakimś dobrym  
uczynkiem. Niechaj mi więc wolno będzie zapoczątkow ać dzus 
p racę  nad uratow aniem  tr z e c ie g o  skazańca, k tó ry  padł ofiarą 
pom yłki sądowej nie dalej jak m ie s ią c  ternu, t. i. z chwalą,. gdy 
praw om ocnym  w yrokiem  zatrzaśnięto za nim wrzeeiadze także na 
1st dziesięć.

Bez skargi mię po odrzuceniu powtórnej kasacji pożegnał, w o 
czach jego tylko dostrzegłem  w yraz bezbrzeżnej rezygnacji...

A bolesne to dla mnie podwójnie. Sądzili go bowiem ludzie, dila 
których  kult miałem bezkompromisowy, Sędziowie, k tó rzy  pracą 
sw ą, poświęceniem i tern jakiemś nieziemskiem poczuciem spra 
wiediliwości w chwilach największej depresji, k tó rą  przynosiłem  
do sali sądowej z bezkrw aw ych a jednak tak okrutnych walk 
politycznych, podnosili mię na duchu, krzepili w iarę w ieuszą 
przyszłość .

Dalszy ciąg jutro.
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Między Zazdrością a Zawiścią
Namówiony przez gospodarza mordował parobek fego żonę

D osta ł za to 3  tata,a w yrod n y  m ą i 5  lat w ięz ien ia
Sąd Okręgowy w Katowicach pod 

p rze w© diniat wem prezesa dir. Arcta 
'rozpatrywał wczoraj sprawę Edmunda 
Pańczyka i Lud-wika Grabarczyka z 
Krzyżować, którym akt oskarżenia za­
rzuca zbrodnię usiłowań ego m order­
stwa, jaka miała miejsce w dniu 23-go 
stycznia r. b. o godiz. 4-ed rano na szo 
sie niedaleko Orzesza, kiedy to Pań- 
czyk usiłował zabić Franciszkę Gra­
barczyk ową, a do czynu tego miał go 
namówić mąż ofiary Ludwik Grabar­
czyk.

Pańozyk uderzył łomem G rabarczy 
fcową w głowę, następnie siekł drew­
nianym drążkiem po głowie i twarzy 
i rzucił pod koła woziu. Następnie znę 
cał się i deptał ją. Zauważywszy 
wówczas przechodniów, zbliżających 
się, morderca porzucił swą ofiarę i 
uciekł.

Tło zbrodni według przewodu są­
dowego było następujące: Ludwik
Grabarczyk ożenił się przed 10 lały  ze 
starszą od siebie Franciszką, która 
posiadała własny majątek rolny. Przez

KATOWICE, piątek 28 kwietnia 1933.
11.50. Komunikat meteorolog. 11.57. 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20. Komunikat meteorolog. 15.00. 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka­
towicki 15.10. Komunikat eksportowy
i gospodarczy z W arszawy. 15.25. 
Gh witka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.30. Ghwika morska i kolonialna. 
15.35. „Przegląd wydawnictw periody­
cznych". 15.50. Bajeczki dla dzieci. 
16.05. Intermezzo muzyczne. 16.20. Od­
czyt dla maturzystów. 16.40. Odczyt z 
cyklu „Zagadnieńia higieniczne" p. t.: 
„Społeczeństwo wobec umysłowo cho­
rych". 17.00. Koncert kameralny. W y­
konawcy: p. p. prof. W ładysława Mar- 
kiewiiczówna (fortepian), Józef Man­
d re la  (flet) i Wojciech Smyk (obój). 
18.00. Odczyt dla maturzystów p. t.: 
„Badania biologiczne w Polsce współ­
czesnej". 18.25. Muzyka lekka i tane- 

. czna. 19.00. „Czem jest dla nas zwie­
rzę". 19.15. Rozmaitości 19.25. Komu­
nikaty sportowe. 19.30. Feljeton p. t.: 
„Na pełnem morzu". 20.00. Pogadanka 
muzyczna. 20.15. Koncert symfoniczny 
z Filharmonii W arszawskiej z udzia­
łem Mikołaja Orłowa. W przerwie Fe­
lieton literacki p. t.: „Sygnały — Lu­
dzie". 22.40. Wiadomości sportowe. 
22.55. Komunikat meteorolog. 23.00. 
Skrzynka pocztowa francuska.

KATOWICE, Sobota 29 kwietnia.
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.05: Komunikat gospodarczy. 13.10: 
Komunikat meteorolog. 13.15: Po­
ranek szkolmy ze Lwowa. 14.00: Au­
dycja żołniersko - strzelecka. 15.10: 
Komunikat eksportowy i gospodarczy 
z W arszawy. 15.25: Wiadomości woj 
skowie i strzeleckie. 15.35: Słucho­
wisko dla dzieci p. t.: „Po wielu przy­
godach". 16.00: Intermezzo muzyczne. 
16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40 
„W śród literatów słowackich". 17.00: 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.40: 
Odczyt z W arszawy. 18.00: Odczyt
dlla maturzystów. 18.25: Audycja z o- 
kaziji Narodowego Święta Japonii. 19: 
Rozmaitości. 19.10:, Zofja Kossak- 
Szczucka: „Z Ziemi Świętej — Szla­
kiem kolend". 19.30: „Na widnokręgu". 
20.00: Muzyka lekka — w przerwie:' 
wiadomości sportowe. 22.05: Koncert 
Chopinowski. 22.40: Felieton p. . t.: 
„Humor Paryża". 22.55: Komunikat
meteorolog. 23.00: Muzyka taneczna.
23.30:; Wiadomości, z kraju dla człon­
ków Polskiej Ekspedycji Polarnej na 
„W yspie Niedźwiedziej". 23 35: Mu­
zyka taneczna (płyty)

pięć lat małżonkowie żyli w zgodzie, 
potem jednak stosunki między nimi 
zaostrzyły się, tak, że Grabarczyk czę 
sto bił i  katował żonę, a nawet od­
grażał się, że ją zabije. W  ubiegłym 
roku podczas kłótni zamierzał ją na­

wet udusić.
Przyczyną tych niesnasek były in­

tymne stosunki Grabarczyka z pewną 
kobietą, a pozatem Grabarczyk chciał 
pozbyć się żony w celu zawładnięcia 
majątkiem. Wszedł więc w porożu-

Straik włoski w hucie B smarka
z m u sił dyrekcję do u sfęp s w

W  godzinach rannych1 dnia wozo 
raisz ego wyb uchł w  huci e Bismar 
ka w Wielkich Hajdukach strajk 
włoski w oddziałach wykońcizai- 
ni rur, bor own i i w oddziale ma­
szynowym. Strajk objął przeszło 
300 robotników.

Jak się dowiadujemy przyczy­
ną wybuchu strajku było wypo­
wiedzenie na dzień 30 kwietnia r.

b. pracy  dwustu robotnikom, na 
co dyrekcja buty nie uzyskała 
zgody komisarza d ©mobilizacyjne 
go.

W  wyniku pertraktacyj, jakie 
sie odbyły w godzinach przedpo­
łudniowych dyrekcja wycofała za 
rządzenie, wobec czego zmiana 
popołudniowa podjęła prace w ob 
jętych strajkiem oddziałach huty.

Kosztem 300 robotników
„A ndaluzja” n ie  b ęd zie  zam k n ięta

Jak sie dowiadujemy dyrekcja 
Śląskich Kopalin! i Cyinkowini w y­
cofała wczoraj wniosek o unieru­
chomieniu kopalni Andaluzja w Ku 
mieniu. Równocześnie dyrekcja 
zaproponowała komisarzowi demo 
biliizacyjmemu zwolnienie 300 ro­
botników.

Bez skomunikowania się ze

związkami zawodowemi komisarz 
demobiilizacyiimy zezwolił na zwo! 
nienie 225 robotników oraz na tur 
nuisowe urlopowanie 75 robotni­
ków.

Dzięki temu porozumieniu kopal 
nia Andaluzja nie będzie zamlkmię 
ta.

Przemysłowcy drzewni
w ym ów ili u m ow ę robotn ikom

Związek pracodawców przem y­
słu drzewnego na Śląsku wymó­
wił na dzień 31 maj r. b. place ro 
botnicze, ustalone orzeczeniem ko

misji p oi edn a wicz o - ar b it r a ż o w e j z 
dnia 21 lutego r. b.

Termin pertraktacyj w sprawie 
ustalenia nowych płac nie został 
jeszcze ustalony.

Dyrektor Kasy Chorych
oskarżony o wykroczenia finansowe

W dlniu 18 b. m. zawieszony został 
iw urzędowaniu dyrektor powiatowej 
Kasy Chorych w Katowicach, Dragon. 
Powodem tego kroku iwialy być wy­
kroczenia natury finansowej, które 
■wyświetlone będą na rozprawie w dniu 
18 maja r. b.

Zaznaczyć należy, iż Dragon był pre

zeseim związku Kas Chorych i na tein 
stanowisku przeprowadzał już niejed­
nokrotnie rewizje w kasach chorych 
na terenie Król. Huty, Mikołowa i in­
nych miejscowości.

Do czasu mianowania nowego dy­
rektora zastępstwo objął kasjer Ki­
jowski.

Złodzieje ryb w opałach
Jeden zab iły , drugi ranny

Z Białej donoszą: W czoraj rano na 
groblach Poręlble postrzelony został w 
czasie kradzieży' ryb, Rodoilf Sambor­
ski, mieszkaniec wsi Dwory, powiat 
Biała. Przed przybyciem pomocy le­

karskiej Samborski zmarł. Towarzy­
sza jego, Jama Polomtarza, który zo­
stał również postrzelony przewieziono 
do szpitala powszechnego w Bielsku.

S z m u g lo w a n e  m e  tu cz y
Nie zawsze szczęści się przemytni­

kom nawet po przedostaniu się przez 
zieloną grandę.

W czoraj zatrzym ała policja na ul. 
Ks. Łukaszczyka, mieszkankę Lipin, 
Doimieelę Cbro-bokową .(.Kościelna 3) z 
walizką zawierająca 64 pomarańcze 
przemycone z NiemTec.

Podobny los podzielił Karol Hof­
man z Katowic (Szczepana 10), które 
go zatrzym ała policja w cihwili, gdiy 
na punkcie kontrolnym Bytom-dwo- 
rzec usiłował przenieść do Polski pa­
czuszkę, zawierającą 46 pomarańcz.

Oboje powędrowali do urzędu cel­
nego w Chorzowie.

W czoraj nad ranem natknał się pa

troi policji na dwu dźwigających ja­
kiś ciężar podejrzanych mężczyzn, 
k tórzy  na widok granatowych mundiu 
rów rzucili sie do ucieczki. Porzucili, 
oni paczkę sporych rozmiarów, w któ 
rej znaleziono bullion Magigi i rodzyn­
ki pochodzenia niemieckiego.

Przypuszczalnie byli to przemytni­
cy, którzy w obawie przed zatrzym a 
niem i ewent. kara woleli stracić to­
war i ratować sie ucieczka.

Pozatem zatrzym ała policja w Swlę 
tocbtowicach Józefa Mizere z Łagie­
wnik (Kościelna 23), Franciszka Łu­
kaszczyka i Lucje Krawczykową z 
•Król; Huty za domokrążną : sprzedaż 
pomarańcz, i Maigigi pochodzenia nie­
mieckiego

mienie z parobkiem swym Paftezy* 
kiem, któremu za zgładzenie żony; 
przyrzekł dożywotnie utrzymanie I 
wynagrodzenie w  gotówce. W  tyra 
celu ułożył plan, według którego Pafr5 
czyk miał dokonać mordu.

Oskarżony Pańczyk na rozprawie 
przyznaje się w zupełności do winy. 
Opowiada on, że od 8 lat pracuje u 
różnych gospodarzy, w listopadzie 
zaś uib. r. przyjął pracę u Grabarczy­
ka i miał być wydalony, ale z obawy 
przed zimą i tfemożnością zdobycia 
dachu nad głową prosił, by jednak po. 
został do stycznia. Grabarczyk zgo­
dził się na to, lecz wymógł »a ntas 
zgładzenie żony.

Krytycznego dnia spowodował Gra 
barczyk wyjazd żony w tow arzyst­
wie Pańczyka, z której io podróży 
biedna kobieta miała już nie powró­
cić. Tytułem zaliczki Grabarczyk wrę 
czyi Pańczyk owi 2 złote.

Po nieudałem zabójstwie Pańczyk 
uciekł i ukrywał się w Niemczech,, 
gdzie go jednak na skutek Mstów goń­
czych aresztowano i oddano władzom 
polskim.

Oskarżony Grabarczyk zaprzecza 
zeznaniom Pańczyka, twierdząc, Iś 
są one tendencyjne w celu uchyleni® 
się od kary. Przyznaje, że w domu je 
go bywały często sipory, jednak my­
śli pozbycia się żony nie miał nigdy,

Jako świadka przesłuchał sąd Frau 
ciszkę Grabarczykową. Korzystając % 
dobrodziejstwa uistawy, uchyla się 
ona od zeznań przeciwko mężowi, na 
tomiast potwierdziła objęte aktem o- 
skarżenia szczegóły co do faktu ttsl- 
lowanego zabójstwa na jej ©sofoi®, 
Wskutek tego pobicia Grabarczyków® 
przebywała trzy miesiące w szpitala,

Po przemówieniach prokuratora, ife 
Nowotnego i obrońcy mec. dr. Baja* 
sąd udał się na naradę, poczem w y­
niósł wyrok skazujący Edmunda Pafil 
czyka na trzy lata więzienia. W  mo­
tywach wyroku sąd uznał w stosnntaa 
do Pańczyika okoliczności łagodzące, 
wykazując, iż oskarżony dopuścił się 
czynu pod pewnemi wrażeniami psy­
chicznemu

Grabarczyka sąd uznał winnym I 
zasądził na pięć lat więzienia.

— — (O)— —

Wybory do Rady Żaki 
kop. Giesche

W przeprowadzonych ostatnio w y­
borach do Rady Zakładowej kop. Gie 
sch ego wystawiono 8 list. Lista Nir. 1 
ZZP. uzyskała 811 gl. — 4 mamd. i 1 
uzupełń., Nir. 2 Bergarbeiter-Verbajnd 
217 gł. 1 miamd,. Nr. 3 Zw. Inwalidów 
Ciężko Poszkodowanych 167 gł. bez 
mandatu, Nr. 4 CZG. 605 gł.—3 mafld. 
i 1 uziuip., Nr. 5 CZZP. 169 gł. — 1 
rnand., Nr. 6 Chrz Zw. Zaw. (Mtusio- 
łowcy) 138 gł. bez mandatu, Nr. 7 
Chr. Gewerksch. 540 gl. 3 mamd. («- 
traciły 1 mandat), Nr. 8 Zw. Górni­
ków ZZZ. 344 gł. — 2 mandaty.

Jak wynika z powyższego liczba 
głosów oddanych na związki niemiec 
kie jest znaczna. W artoby porów­
nać wyniki wyborów do R. Z. na ko­
palniach Śląska opolskiego i stosunku 
liicizefonytm głosów oddanych na listy 
polskie.

Jasno z tego wynika, że głosy nie­
mieckie o rzekomym ucisku na n®» 
szyim Śląsku są wyssane z paite*.
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To fatalne! — zaw-ołat sędzia, zno­
wu rozgniewany. — To wprost bezprzy­
kładne! Lecz w tej chwili rozległ s ę
gnowu spokojny głos: nowie-

— Uważa pan, ze to fatalnej’. — powie
[dział Giron.

— Oczy wiście i . ,
— A ia uważam, że wspaniałe! — od­

parł tamten. Ten nieoczekiwany spray-

C t a !  » d * .  Pa-
Irząc na niego z pod oka - 

Tak jest.
_  Dlaczego? , „aKlVr;ł
— Ponieważ teraz wiemy, że zabógfc 

lub jego wspólnik znajdował się w tej oko­
licy mniej więcej przed godziną. Mają 
takie dane, nietrudno będzie nam

SC\V ^głosie jego brzmiała nuta groźby.

— Odebranie tego sztyletu narażało 
go na wielkie niebezpieczeństwo. Mozę 
obawiał się, że są na nim odciski palców?

Puaro zwrócił się do Bexa.
  Czyż nie mówił mi pan, ze na szty­

lecie nie było żadnych śladów?
Giron wzruszył ramionami:
— Mógł nie być tego zupełnie pewien*

< Puaro spojrzał mu prosto w oczy.
— Myli się pan, panie Giron, — powie- 

feiał — Morderca nosił rękawiczki. Nie 
powinien więc był niczego się obawiać.

Nie twierdzę, że chodziło tai o same­
go zabójcę. Był to może jego wspólnik, 
który nie wiedział o tej okoliczności.

Sekretarz składał rozrzucone po stole 
naolery. Sędzia zwrócił się do nas:

— Nasze czynności w tej sprawie są 
skończone. Sprawa znajduje się obecnie 
w doświadczonych rękach pana _ Giion. 
Nie wątpię, że rozwiąże on tę tajemnicę 
jak najlepiej. Dziwię się, że dotąd jeszcze 
nie schwytał przestępców. Pozwolę so­
bie —  zwrócił się do pani Rent, —- wy­
razić pani moje głębokie współczucie. A 
teraz żegnam państwa.

Skłonił się i wyszedł w towarzystwie 
swego sekretarza i komisarza Bexa.

Puaro wyciągnął swoją ogromną cebu­
lę i spojrzał, która jest godzina. .

— Wracajmy do hotelu na śniadanie, 
szepnął do mnie. — Opowie mi pan szcze­
gółowo wszystkie swoje dzisiejsze przy­
gody. Nikt na nas nie patrzy. Zmykajmy
po angielsku.

Wyszliśmy niezauważeni przez orJkogo. 
rAuto, u wożące sędziego śledczego, ru­
szyło właśnie z przed ganku. Schodziłem 
z q  schodów, gdy Puaro zawołał:

— Chwileczkę, mój drogi!
' Wyciągnął z kieszeni centymetr i naj- 
poważniei w ś wiecie zaczął mierzyć od 
góry aż do dołu, wiszący w przedpokoju 
płaszcz. Nie widziałem go poprzednio, 
przypuszczałem więc, że musiał on naie- 
żeć albo do Stonora, albo do Jana Renta.
PUARO WYJAŚNIA NIEKTÓRE PUNKTY

— Poco pan mierzył ten płaszcz? — 
zapytałem zaciekawiony, kiedy szlasmy 
powoli po rozpalonej i pełnej kurzu dro- 
dzc— Mój Boże, poto, żeby znać jego dłu­
gość! — odparł spokojnie mój przyjaciel.

Byłem trochę dotknięty. _ Puaro miał 
nieuleczalny zwyczaj robienia ze wszyst­
kiego tajemnicy, co mnie zawsze gniewa­

ło. Milczałem więc, pogrążony we wła­
snych myślach. Mimo, ze nie zwróciłem 
uwagi na pewne słowa w momencie kie- 
dy je posłyszałem przypominałem je so­
bie teraz dokładnie i zaczynały dla mnie 
n a b ie ra ć  zupełnie innego znaczenia, „Ne 
wyjechałeś więc“ — powiedziała do syna 
pani Rent. Potem dodała: „Zresztą to 
nie ma teraz żadnego znaczenia... żadne-
rv a rv

Go chciała przez to powiedzieć? Słowa
te były zagadkowe. , .. .

Czyżby wiedziała ona więcej, niz to 
pragnęła okazać? Zaprzeczała jakoby 
znała ceł tajemniczej misji swego syna.
Czy naprawdę jednak była tak nieświado­
ma sprawy? Może, posiadała klucz co 
tej zagadki 1 milczenie jej było tylko czę­
ścią dobrze opracowanego planu? lin wię­
cej nad tern myślałem, tern bardziej wyda­
wało mi się to prawdopodobne. _ Pani 
Rent stanowczo musiała cos wiedzieć. 
Zdradziło ją zdumienie na _ widok syna. 
Byłem .pewien, że znała, jeżeli me mor­
derców, to przynajmniej sam motyw 
zbrodni. Jakieś potężne względy musiały 
nakazywać jej milczenie.

— Tak głęboko się pan zamyślił, — o- 
dezwał się naraz do mnie Puaro. Co 
pana tak zaintrygowało?

Powiedziałem mu, o ozem myślałem, a 
przygotowany byłem na zap rze czernic 
z jego strony, tymczasem ku memu wiel­
kiemu zdziwieniu skinął głową.

— Ma pan zupełną słusznosc, - -  rzeki.
Od samego początku pewien byłem, ze 
pani Rent nie powiedziała mi wszystkiego, 
co jej było wiadome. Podejrzewałem na­
wet, że albo inspirowała to morderstwo, 
albo brała w niem udział.

— Podejrzewał pan panią Rent? — 
wykrzyknąłem.

— Ależ tak! Ten nowy testament daje 
jej przecież ogromne korzyści. To tez od 
pierwszej chwil skierowałem na mą bacz­
ną uwagę. Zauważył pan pewne, że jak 
tylko nadarzyła się okazja, obejrzałem 
uważnie jej ręce. Chciałem się przeko­
nać, czy nie związała ich sobie sama. 
Otóż przekonałem się natychmiast, ze 
sznury zaciśnięte były tak mocno, ̂ rz 
wżarły się w skórę. To wyłączyło pizy- 
puszezenie, aby zbrodni dokonała sama. 
Ale mogła brać w niej udział, lub tez pod­
żegać do niej przy pomocy jakiegoś 
wspólnika. Pozatem całe jej opowiadanie 
wydało mi się zbyt melodramatyczne. U  
zamaskowani ludzie, których nie mogła 
rozpoznać, ów „sekret*1, wszystko to wy­
gląda na symulację. Jest jeszcze jedna 
rzecz, która utwierdza mnie w mniema­
niu, że nie mówiła ona prawdy:

Z e g a r e k  z b r a n s o l e t k ą  k a p *  
t a n i e ,  z e g a r e k  z b r a n s o l e t k ą .

Znowu ten zegarek! Puaro patrzył na 
mnie z zaciekawieniiem. . . , ~

— Widzi pan, kochany przyjacielu?
Rozumie pan teraz? , . ..

_  Nic, __ odparłem mrukliwie. — Nic 
nie widzę i nic nie rozumiem. Gromadzi 
pan tysiące tajemnic i nic pan me wy­
jaśnia. Musi pan zawsze do ostatniej 
chwili, chować jakąś kartę w rękawie.

— Niech się pan nie gniewa, — powie­
dział Puaro z uśmiechem. Mogę panu 
wytłumaczyć. Ale ani s ł o w a  Gironowu 
Zgoda? Traktuję mnie on, jak • ■ starego 
dziada, który sie już nie Uczy. A więc,

z o b a c z y m y .  Przez prostą loirtuazję da 
jem mu prawną wskazówkę. Jeżeli z mej 
skorzysta, to jego rzecz! _

Zapewniłem Puaro, ze może bezy

naJ Tl\v  takhn razie doskonale! Pozwólmy 
popracować teraz trochę szarym komor- 
kom naszego mózgu. Niech mt P  j  
wie, drogi przyjacielu, o ktoiej godzime, 
zdaniem pana, rozegrała się ta tragedia.

— Ależ około drugiej nad ranem, — po­
wiedziałem, zdziwiony. — .Pan™ ^  . 
zapewne, słowa pani Rent, ze s ^ ^ a ła  u 
derzenie drugiej godzmy, kiedy bandyci
byli jesrzcze w pokoju.

— Pamiętam doskonale. 1 na tej zasa 
dz-ie pan, sędzia, komisarz i wogo e 
wszyscy zgodzili się bezapelacyjnie na to 
godzinę. Ale ja. Herkules Puaro, twier­
dzę, że pani Rent kłamała! Zbrodnia ^po­
pełniona została o dwie godzmy wcze­
śniej!

— Ale lekarz... . . ,
— Lekarz, po obdukcji ciała _ oświad­

czył, że śmierć nastąpiła^ jakieś ,s,e*dem 
do dziewięciu godzin wcześniej. Moj pr y- 
jacielu, zbrodnia, dia jakichś tajemniczych 
powodów, powiinoa była pozornie być po­
pełniona o dwie godziny wcześniej, nrz 
stało się to w istocie. Czytał juz pan za­
pewne niejednokrotnie, że rozbity zegar

• wskazywał dokładnie godzinę przestęp­
stwa Aby godzina ta nie została ustato- 
na jedynie skutkiem zeznania pani Rent, 
ktoś posunął o dwie godziny wsk azowi 
jej zegarka, poczerń rzucił go na ziemię. 
Lecz, jak to się często zdarza, postąpił on 
wbrew własnym interesom. Szkiełko 
stłukło się, ale mechanizm nie został usz­
kodzony. Było to bardzo niefortunne z ich 
strony, gdyż zwróciło ono ockazu trwa 
uwagę ma dwa punkty. Po pierwsze, ze 
pani Rent kłamała, a po drugie, ze musiał 
być iakiś ważny, powód przesunięcia go-

  Jakiż to jednak mógł być powod.
 A na tern właśnie polega pytanie.

Tu tkwi tajemnica. Jedna jest ty lk o  rzecz, 
która majem zdaniem mogła zawazyc w 
tej sprawie.

— Mianowicie?
— Ostatni pociąg odchodzi z Maran 

d z ie s ię ć  minut po dwunastej w nocy. Za­
stanawiałem się zwolna nad tą mysią.

 \V ten sposób człowiek, który popeł­
niliby zbrodnię przed północą, odjeżdżając 
tym pociągiem, posiadłby alibi nie do o*

ba! l il’Świetnie, kapitanie! To właśnie to!
Zaniepokoiłem się. .
— Ależ w takim razie powinniśmy za­

sięgnąć informacyj na stacji Niewąfo> 
wie zauważono tam dwueh nieznajomych, 
wsiadających do pociągu. Musimy is
tam natychmiast! _ ,

— Tak pan myśli, kaptanie?
— Ma się rozumieć. Chodźmy tam za-

C Puaro powstrzymał mój zapał, dotyka­
jąc lekko mego ramienia. _ . ,

— Może pan tam pójść, moj przyjacielu, 
ale ja, gdybym był na pana miejscu, me 
pytałbym o tych dwuch nieznajomych.

* Spojrzałem na niego zdzi wiony, on zas 
dorzuci z pewną niecierpliwością: .

— Mój kapitanie, nie wierzy pan chyoa 
w całą to historię, z zamaskowastyrw 
ludźmi? - hi (Dalszy ciąg Jutro)
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lęst i trzecia część monstrancji!
Brak tylko złotego krzyża

Historia skradzionej w W arsza­
w ie z  kościoła Panny Marji na No 
wem Mieście drogocennej mon­
strancji s tała  sie głośna w całej 
Pafece.

Już trzecia część cennej mon­
strancji została znaleziona.

Odkryto ią %• środę późnym wie 
czorem koło u,l. Bonifraterskiej w 
pobliżu miejsca, gdzie znaleziono 
podstawę.

Odniosła ją jakaś kobieta, która 
chciała dostać się koniecznie do ko­
ścioła. Kościelny jednak nie chciał 
wpuścić jej do środka.

W  tej właśnie chwili nadszedł 
wikarjnsz ks. Poila'k,

Przybyła w ręczyła ks. Po lako­
wi kawałek złota, zawinięty w pa­
pier i oświadczyła:

— Nie chcę tego odwijać. To jest 
napewno kawałek monstrancji. Od­
noszę to tak, jak ją znalazłam.

— Gdzie?
— Koło parku Traugutta. P rzy 

bramie od ul. Bonifraterskiej.
Powiedziawszy to. kobieta elicia 

ła się oddalić, przechodzący jednak 
w tej chwili policjant zainteresował 
się nieznajomą i przeprowadził ją 
do komisariatu.

Tam  podała się ona za Aleksan­
drę Trasę, nigdzie niemeklowaną.

Znaleziona część jest częścią śród 
kową, łączącą podstawę z częścią 
górną.

Brak więc jest jeszcze obecnie 
krzyża złotego, który był umiesz­
czony na wierzchu monstrancji i 
grubego złotego pierścienia, t. z w. 
domku, umieszczonego w samym 
środku monstrancji i podtrzymywa 
ncgo przez dwa klęczące anioły.

W  górnej części monstrancji, 
znalezionej na Żoliborzu, brakuje 
jeszcze 15 dużych kamieni.

W środkowej zaś części znale­
zionej ostatnio, brak jest 24 ka­
mieni.

Poszczególne części monstrancji 
zostały popodrzucane przez święto­
kradców krb ich wspólników.

Dowodzi tego opowiadanie miesz 
kanki Słodowca Józefy W iśniew­
skiej.

Wiśniewska opowiada, iż idąc z 
dziećmi naprzeciwko męża. zauwa 
żyła małą dziewczynkę, która pod­
rzuciła coś koło parkanu.

Była to właśnie pogięta górna 
część monstrancji Koło dziewczyn­
ki kręciła się jakaś tajemnicza ko­
bieta w chustce, która widząc, że 
Wiśniewska znalazła monstrancję, 
podeszła i ostrym tcnem powie­
działa:

— Musi to pani czemprędzej za­
nieść do policji — poczem oddaliła 
sie szybkim krokiem.

Policja nie ustaje w poszukiwa­
niach świętokradców.

W  nocy dokonano szeregu no­
wych aresztowań, zwłaszcza wśród 
przetapiaczy złota, bronzowników i 
paserów drogich kamieni.

 _ ); *  ; ( _  -------

Itocne mbryiti srumowin
Z Tarnowskich Gór donosi (R):
Wczoraj nad ranem usiłowali nie- 

wyśledzani dotychczas sprawcy pod­
palić restaurację Schowa przy mi. Ko­
lejowej. W tym celiu wybili okno w 
drzwiach i przez otwór wrzucili pło­
nącą szmatę. Ogień zauważył na czas 
właściciel restauracji i , zdusił w za­
rodku.

Szkoda itiieanaczma.
Prawdopodobnie ci saimi sprawcy 

wybili otarto wystawowe w składzie 
Izydora Prećbecga przy ni. Kraszew­
skiego 20. Posługując się haczykiem 
rabusie wyjęli kilka sztuk garberotoy 
męskiej, wyrządzając szkodę aa 150 
złotych.

W obydwu wypadkach wdrożyła 
policja enrgiczste doohodizenie.

Fruwające patio
1\lie2wvM y w yp a d e k  o śws&e

Na schodkach, prowadzących do 
baru „Pod teściową" przy ul. Ogro­
dowej, siedział pogrążony w nie­
utulonym żalu p. Hipolit Zbierski.

Łzy spływ ały nui po policzkach, 
pierś szarpało łkanie, połączone z 
czkawką.

— W szystko ginie przez brak po­
rządku.

Naprzykład knajpa przydałaby 
się ludziom w nocy, a otw arta jest 
od dziewiątej rano, a w nocy zam­
knięta.

Pytani się, po kiego cholerę po­
trzebna mi mordownia o dziewiątej 
rano.

Teraz owszem... pragnienie czło­
wieka męczy i bez kropli wódki wę 
druj rodaku jak ten... ojciec zadżu- 
mionych po puszczy... Trudno, trze­
ba jechać do domu.

Tu strudzony obywatel skinął aa 
przejeżdżającą dorożkę.

Usadowił się i szepnął dorożka­
rzowi:

— Pawia 39... trzecie piętro... z 
podwórza na lewo.

— Mogie tylko pod bramę, kuń na 
piętro nie wliżie — odrzekł zaspa­
ny dorożkarz.

—- O, znowu porządki psia­
krew... w takim Paryżu... gościa 
prosto do łóżka odstawiają i je­
szcze podobno listek bobkowy da­
ją facetowi do buzi. żeby żona 
szmapsa nie poczuła. A tu co?

Przez brak zamiłowania do po­
rządku zginiemy — zawsze to po­

wtarzam  — rzekł p. Hipolit i zalał 
się łzami.

Kiedy wreszcie przy pomocy do­
zorcy znalazł się w domu, począł 
się rozbierać bardzo system atycz­
nie.

Krawat i kołnierzyk umieścił w 
miednico pełnej wody. Potem wziął 
ramiączko, rozwiesił na niem sta­
rannie palto i ze słow am i: porządek 
przedewszystkiem—otworzył okno 
w przekonaniu, żę odmyka szafę.

Powiesił palto w powietrzu i 
cofnął w tej chwili rękę.

— Zimno w tej szafie, jak na dwo- 
rzu...

Zagranicą napewno już są w y­
nalezione szafy... z ogrzewaczami.

Zrobiwszy tę uwagę, ułożył się 
do snu na mahoniowej komodzie.

Palto, wyrzucone przez okno, 
tańczyło w powietrzu czas jakiś, a 
wreszcie spadło na ręce przechodzą 
cego tamtędy wówczas p. Konstan­
tego Walickiego (Dzika 4), który po 
czął się namyślać, co z tym fantem 
spadłym z nieba zrobić.

Zeszedł go na tych rozmyśla­
niach p. post. Maciejczyk i przy­
puszczając najgorsze rzeczy, za­
prowadził do komisariatu.

Spraw a wyjaśniona została osta­
tecznie dopiero w sadzie grodzkim, 
gdzie zgłosił się p. Hipolit i świad­
czył na korzyść p Konstantego.

Sędzia, wziąwszy pod uwagę nie 
zwykłe tło wypadku, oskarżonego 
uniewinnił.

Życzenia dla Marsz. Piłsudskiego
od Franciszkanów polsłCich z Japonii

Sekretariatow i' M arszałka Piłsud 
skiego nadesłano następujące pi­
smo: Nagasaki, 19JILI933 r.

Dó Pana M arszałka Piłsudskie­
go w W arszawie.

Wielmożny Pawie Marszałku! 
Dziś w dzień Twego, Panie M ar­
szałku, Patrona, św. Józefa, my, o 
12.000 kilometrów zdała od Ojczy­
zny pracujący aad zyskaniem dusz 
szlachetnego narodu japońskiego 
dla Niepokalanej Dziewicy przez 
wydawanie „Rycerza Niepokala­

nej* w języku japońskim, ofiarowa­
liśmy rano Mszę Świętą i Komunj® 
Świętą w intencji Pana Marszałka* 
by Niepokalana Dziewica Ostro­
bramska nie opuszczała Go nigdy i 
miłośnie kierowała zawsze i wszę­
dzie Jego myślami, słowami i czy­
nami dla szczęścia osobistego Je* 
go Osoby i szczęścia Ojczyzny.

Podpisy: Polscy Franciszkanki
w japońsikiem Niepokalanowie (Mo 
genzaino Sono) O. MaksyrfSaffi 
Kolbe, przełożony klasztoru.

Blisko 16 tysięcy
«rzędn«ł!©w skarbowych w Polsce

• Według opracowanej ostatnio staty­
styki urzędowej, w administracji pań­
stwowej w Polsce, według stanu na 
Jz. 1 stycznia 1933 r.. pracuje ogółem 
15.863 urzędników skarbowych.

Z Mezfoy tej na ministerstwo skarbu, 
państwowy «raąd kontroli ubezpieczeń 
i urząd dfagów państwa przypada ra­
zem 533 osoby, łaby skarbowe * podle­
głe im urzędy- zatrudniają 14.038 o- 
sób, a  dyrekcje ceł i podległe tai u- 
rzędy i .292 osoby.

Stałych urzędników skarbowych, 
i  zw. „etatowych" jest 9.658. Pracow­
ników prowizorycznych jest 1.278, pra 
ktykaratów 101, pracowników kotrtrak- J
towych 715, pracowników kootrakto- j

wych, zatrudnionych w egzekucji 4.1®
Na 14.038 pracowników w IzbacJś 

skarbowych i podległych im urzędach, 
około 30 procent, t. j. 4.692 osób, przy-1 
pada na pracowników kontraktowych, 
Ostatnio przy tern, po przejęciu przez; 
władze skarbowe egzekucji podatków 
komunahrych, liczba tych pracował* 
ków w administracji skarbowej znacz* 
nie wzrosła.

Pracownicy kontraktowi nie pedte* 
gają ustawie o państwowej służbie- cy­
wilnej, są też w znacznie gorszcrn po­
łożeniu od innych pracowników, gdyś 
nie mogą zajmować stanowisk kierów* 
niczych, pozbawieni ulg kolejowych' 
i Ł p.

K ongres gospodarczy
Sfery kierownicze Bezpartyjnego 

Bloku Współpracy z Rządem od pe­
wnego czasu nosiły sie z zamiarem 
zwołania dó Warszawy wielkiego kon 
gresu gospodarczego, w którym wzię 
łoby udzał bardzo szerokie grono 
Judzi nauki, praktycznych dzialaczów 
.gospodarczycli, przedstawicieli wiel­
kich orgarrizacyj gospodarczych i sa­
morządów.

Obecnie zorganizowanie kongresu 
gospodarczego weszło w stadium rea-1

nych prac organizacyjnych i program 
kongresu jest już w bojach ogóinydj 
nakreślony.

Na posiedzetrach plenarnych pro- 
jektowane jest wygłoszenie referatów 
treści ogólnej o światowej sytuacji i 
o bieżących pracach gospodarczych 
rządu. Na komisjach byłyby wygło­
szone referaty informacyjnej z dz e- 
dzin specjalnie daną komisje interes# 
iących, zakończone wnioskami ref©- 
rentów.

L * :(-

Pies „ooszedł“ na Kiełbasy
W ulb. tygodsiisł dokonano włamania 

do szopy w zabudowaniach Emanuela 
Siwca w Nowym Bytomiu (Ligonia 1), 
przyczetm łupem sprawców stał się 

rasowy pfes-wilczur.

Wyorane zwłoKi 
noworrdKów

2  Pszczyny donoszą: Rolnik, Jan
Blacha ze Świercze wśec pod Bieru­
niem w czasie orki na tknął się na 
ztt ekształcotie 1 podziurawione zwło­
ki noworodka płca żeńskiej.

Zaiwadomiona o odkryciu policja 
wszczęła energiczne dochodzenia. Na 
Sad sprawcy zbrodni dotąd u e na­
trafiono,

NieKowal
w okow ach o o l i c p i i c l i
Z Białej donosi (H):
W ostatnich czasach mnożą się oszu­

ści karciani, których jedynym celem 
jest ogrywiatwe w L zw. trzy karty, 
przybywających na targ łatwowiernych 
wieśniaków. Onegdaj zatrzymała poli­
cja na gorącym uczynku oszukańczej 
gry 27-tetjóego Stamisiawa Niekowala 
z Pietrzykowie now. Żywiec i 29-let­
niego Józefa Kubas.iaka z Cieszyna 
(Przykopka 20),

Siedzą.

Odoowirtdzi Czytefniłtnm
P. Anna MoszekOwna Król. Huta.—

Prosimy przybyć z świadectwami 
pracy do iiaszet- redakcj; w sobotę w. 

przediDOłBAmowych,

Zawiadomiona o niezwykłej kradzie 
ży policja ujęte w toku dochodzę® 
mieszkańców N. Bytomia Ryszard* 
Kostonia (Ligonia 7) i Ludwika Mo« 
czygębę (3 Maja 13), którzy przyzna® 
się do kradzieży nie chcą jednak wy­
jawić
laki los spotkał poczciwego czwór®* 

noga.
Na amatorów psich kiełbas wniósł# 

policja doniesienie do sądiu.
 * :{  •

W różby na dz*i
Godziny ranne przyniesa dodatnie 

wpływy ustalające i harmonizujące, 
które będą się manifestować jako dą­
żenie do porozumienia i zgody.

Godziny obiadowe zapowiadają się 
również jak i ranek — wcale pomyśl­
nie i nadają się Jo ekspansji życiowej. 
Gorszy nastrój, jakt się może pojawić 
po godz. 16-ej w związku z drobnemu 
niepowodzeniami — wkrótce potem #* 
stąpi.

Wieczór również nieźle się zapowia­
da i dopiero w godzinach póżniejszyds 
t. j. koło _ godz. 22-ej — może nam 
przynieść jakieś niepowodzenie w sto­
sunkach z przełożonymi tab osobami 
wyżej stojącemi.

Pić tek

2 8
kwietnie 1933

Dziś Pawła 
Jutro Piotra

'ŁONCF
Wschód sł, g. 4.1 

■ Zach. sł, g, 6.55
Wsch, ks. *, 5.19 
Zach. ks. g.11.33
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Fatalna wyprawa 
m  węgiel

B ezrobotny , 204etm  Józef M rozek 
% R udnych P iekar udał sie onesda! w 
©otwtaie na szlak kolejow y Tarno 
sk ie  Oóry-Makto celem zaopatrzenia
sie  w węgieł. , ___

K 'edy 'znalazłszy  .s i e  na • w ęglarce 
«wataia.»cejgo bieg  p o c ią g u ' ! ? \ aI,°; 
iwego M rozek zam ierzał zrzucie kidka 
m u d  w-eda, w  pew nej obwili posh- 
®gną'ł sic i uipadi pod ko la . k tó re  zima 
W ży ły  mu p raw a  sitoue. _

Ńieszazśfiwego nieiziwłoczime odwie- 
®ioao do szpitala powiatowego w 
Tarn. Góradh, gdzie okazała s C ko- 
tti&czno&ć.. amputowania kończyny.

Zdrada sztandaru
O b. nocy patro l s tra ży  _ granicznej 

odcinku pod B rzezinam i Sl._ za trzy  
imał młodego m ężczyznę, k tó ry  , za­
m ierza! p rzek roczyć  zielona gran cę. 
Z atrzym anym  okazał sie Stefan L u d o
fański, pochodzący z Siemianowic.
Ib iag ł on z oddziału woislk. stacijono- 
jsranago w K rakow ie.

Luiboiańsk ego przekazano do dyspo 
nydi władz wojskowych. Za dezerc e 
gro-zj mu surowa kara.

d robne)
ŚLĄZAK, lat 23. kawaler, z biednej 

rodziny, od dłuższego czasu dotkmę- 
4v otwarta gruźlica płuc, powinien we 
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 
aia wieś. Nie posiadaiac. jako bezro­
botny żadnych dochodów, zwraca »<e 
z uprzejma prośba do Czytelników o 
pomoc materialna. Łask. datki prosi 
składać w Administracji Nowego Cza 
s*. dl-, .Gruźlika St. N. z Debu .

SAMODZIELNY czeladnik krawiec­
ki na roboty damskie poszukiwany. 
Zgłoszenia Hoffmann. Szczygłowiee, 
po w. Rybnik.

Zwo enniczKi Hit’era prowoKują
Trzv D V S k a t e  baby dostały się do ula

... s f    „łnlL n 7 Rlł(łl
Do ro b o ty  agitacyjne.] na  rzecz | 

H itlera zaprzagnięto  —• iaik się Q- 
kazirje —  nietyJko meżezyzin i 
m łodzież afe  z powodzeniem rów ­
nież i kobiety. ,

K w iatuszki tej roboty  zebra ła  
w czoraj policja w  Królewskie] n u  
cis

Óto za lżenie i _ w yszydzanie 
spo łeczeństw a polskiego i poniża­
nie u rządzeń  państw ow ych pol­
skich zosta ły  zatrzym ane i osa­
dzone w  areszcie  m ieszkanki 

i Król. Huity Marja Widera (W ołno- 
śei 66) i Marta Gasjowa (Gum-
naziialma 34). .

P on iew aż G as ow a jest m atką 
niem ow lęcia została  _ w ypuszczo­
na  na wolność. Nie manie ja jednak 
zasłużona kara . .

Św iadkam i niezw ykle czelnej 
p row okacji by li goście w  restauira 
eji p rzed  dw orcem  kolejow ym  w 
Król. Hucie. B aw iąca w  tej restau  
iraoji 274etn ia  Marja Masłalerz, ł

l iw

•obywatelka niemiecka. Z B ytom ia 
(Hohen.findenstr. 8)  ̂obnosiła się 
•z naszyjnikiem  u którego zw isała 
•ozdoba w kształcie swastyki hitle 
•rowskiej. . ,

Do tego należy dodać, ze M asta 
•lerzówna obchodząc w szystk ich  
jpokolei prezentowała ową ozdobę 
przyczem nie obeszło się b©z u- 
•szczypliwych i drażliwych _ przy­
cinków  ̂ pod adresem Polski.

M. im. pow iedziała ona głośno, 
•że w  Niem czech dobrze się dzieje 
•bezrobotnym, gdy tym czasem  w  
•Polsce nie maja co jeść i gina z s» 
•du.

P on iew aż słow a „kry tyk i nie 
p rzy p ad a ły  do sm aku przygodnym  
słuchaczom , w ezw ali oni policję., 
k tó ra  zaopiekowała się prowoka- 
•torka zatrzymując ia w  areszcie.

W przyszłości bedzie m iała więjk 
iszy szacunek dla naszego pań­
s tw a .

Podejrzane zachow anie s ię  h it lerow ców  na g r a n c y
S U ą d  w z ią ł  n a b o fe?

M ieszkaniec Szarleia. u. P aw e ł ,M'U 
silk zatrzym ali onegdaj na uil M ariac­
kiej w  W . P iekarach  nieznanego mu 
bliżej osobnika, którem u odebrał nie­
sione w garści naboje karabinow e me

m K orzystając z osłony nocy osobnik 
ów  draproał, w obec czego o. M u i s k  
złożył naboje z odpowiednim mewu-n- 
ikiem w  kom isariacie policji w b za r-  
łediu.

D otychczasow e dochodzenie nie u- 
staliło, k to  by ł ow ym  tajem n czym  o- 
sobmilkiem, jak rów nież stoad mogła 
pochodzić am unicja.

Z u,wagi jednak na bbskosc granicy 
niem ieckiej nie jest w ykluczone, ze 
tiajemniczeigo osobnika uzbroiły  w  me 
znanych bl żed celach rozstaw ione na 
pograniczu oddziały szturm ow e hitle­
row skie.

R epertuar
Teatru Potełdećt

Piątek  28.4 o godz 20: „Panna
Flu tte“:. • _  , • \

Sobota 29.4 o g. 16: „Przeklęte sre­
bro" (dla szkół): o godiz. 20:

1 Niedziela; 30.4 o godz. 16: „Golgota", 
Poniedziałek, 1.5 o godz. 20: „P rze­

k lę te  s r e b r o " .^  ^

W  sobotę 29 bon. o godiz. 20-teJ 
przedstaw ienie popularne znakomitej 
sztoki H uberta Rostw orow skiego „U
Matv'“‘ w wykoTia^miiu Ma reckiej, _ Mair- - 
wicz, Orziecikiej,, A rnoidta, Biesi adec- 
ikie.gOv K ochanowicza i innych. Geny 
m iejsc od 0,50 — 1-50 zł.
W  XIII ROCZNICĘ W YBUCHU 3 -0 0  

POW STANIA ŚLĄSKIEGO 
W e w torek, 2 m aja  o godz. 20-eu 

staran iem  Zarządu Gł. Zw. P ow stań­
ców  Si. odbędzie się uroczyste  przed­
staw ienie ku uczczeniu XII rocznicy o 
pow stania śląskiego. O degraną zosta- . 
nie piękna sztuka Z. K o s s a k . 
kięj p. t. „P rzeklęte srebro  . P rzed ­
staw ienie poprzedzi przem ówienie, o- 

óraz Hymn Państw ow y.
UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE TO 
UCZCZENIU ROCZNICY KONSTY­

TU C JI 3 MAJA 
T ea tr  Pd lsk i w ystaw ia w roczniioę 

Komstytacji 3-go M aja „Przekupkę 
W arszaw ską" w 5 obrazach histo rycz­
nych z czasów  S tanisław a Augustąi, 
podczas oblężenia W arszaw y  przez 
P rusaków . P rzedstaw ienie _ poprzeazi 
okolicznościowe przem ówienie ks. d -ra  
K arola Mffika oraz H y m n  Państw ow y 
odegrany  p rzez  o rk iestrę  Policyjną. _ 

B ilety na to uroczyste pr.zedsita.wie­
nie sprzedaje K asa tea tra lna  jak na 
norm alne przedsitaiwienie. O rganizacje, 
związki, insty tucje  i t. p. piragnąęe 
wziąiść udział w tern przedstaw ieniu 
o trzym ają za  zigłoszeniem się w śc - 
k retanjacie T eatru  30 proc. znizki.

,  n m M A T G V 1  A r b i t e r  tu r n ie jó wJÓZEF międzynarodowych

Atleta w sidłach wampira
O p o w ie ś ć  o d s ła n ia ją ca  ta jem n ice  tu rm ejów  z a p a ś n ic z y c h

— Cóż pan sądzi o w szystkiem ? 
P roszę się nd.e krępow ać i m ° w  
o piecjyszyeh wrażeniach... Gdy do 
niesiono panu o tern m orderstw ie, 
jaka była pańska pierw sza mysi, 
pańskie pierw sze wrazeme... PiO- 
®zę mi to dokładnie opowiedzieć, 
gdyż jest to  dla mnie bardzo w az-
tlG

— Jeśli mam być szczery, w y­
padek ten tak mnie zaskoczył, ze 
wogóle straciłem  w pierwsze] 
chwili w szelką orientację...

— Czy nie zauw ażył oam w biu­
rze czegoś charakterystycznego w 
ostatnich czasach? . . ,

Kostrzydski zastanaw iał się i oa 
parł po chw ili: . . ,

— Nie wiem, czy to może miec 
jakiś związek z m orderstw em ...^

Proszę w szystko mówić, poz- 
nie zobaczymy, czy to ma jakiś 
z w ią z e k  z ta całą sprawą, czy me... 
Lepiej powiedzieć w tym  wypadku 
za dużo, niż przemilczeć coko.- 
wiek.

-  P rzed kiHlku tygodniami przy­
ję ty  został w charakterze pomoc- 
niika buchaltera w naszem biurze, 
niejaki pan Grey...

— Ten atleta z cyrku?...
— W łaśnie, on...
— Skąd on do buchalterii?...

—  Również, zdziwiłem  się tą de­
cyzją  pana prezesa, ale nie wolno 
mi było się sprzeciwiać...

 Czy ta  decyzja miała łączność
i inna spraw ą?...

— Mogę tylko w yrazie w łasne
przypuszczenia... ,

— Rozumiem, proszę mowie—  ̂
G rev swego czasu miał tu jakąś

kochankę... Nazwiska jej nie znam... 
W idziałem  ja często w loży cy r­
kowej... Była naw et piękna... Co ją 
łączyło  z Szumskim — tego me 
wiem, ale przypuszczam , że cos 
między nimi musiało być— Pozatem 
wiadomo mi jeszcze, że Szumstci 
zaangażow ał ostatnio jakiegoś into 
dzieńca, Bogackiego, który speł­
niał jakieś dyskretne czynności i 
cieszył się wielkiem zaufaniem pa­
na prezesa... Bogacki często przy­
chodził do biura... Dziś widziałem 
go tu rów nież—

— Kiedy?...
— Na kilka minut przed mor­

derstw em — W ychodziłem z mego 
gabinetu około pół do szóstej, by 
udać sie do sekretarza i. spotkałem 
go właśnie na kurytarzu... O dw ró­
cił głowę iakgdyby''Chciał um yśl­
nie. abym go nie poznał...

— Pan będzie łaskaw  zaw ez­
w ać jeszcze na ohwde portiera..

Kostrzyński spełnił polecenie.
— W ięc pan powiada — zwrócił 

się nadkom isarz do portjera — że 
nikt obcy tego dnia me wchodził
do fabryki?

— Nikt, proszę pana... _
 ą  pewien młodzieniec me

wchodził po południu?...
  M łodzieniec?... Żadnego mło­

dzieńca nie widziałem...
Bogacki— —• w trącił buchal-

t€ — A, pan Bogacki — zaw ołał 
portier. -  To przecież nikt obcy.. 
On popołudniu kilka razy wchodził 
i w y chodził- Dostałem polecenie, 
aby go wpuszczać bez żadnych
trduności.... .

— Kto w ydał to polecenie i...
— Pan se k re ta rz -
— Ile razy wchodził pan Bo-

gadki?...
 wszedł na kilka

gdzie był tego nie wiem, potem 
w yszedł i znowu wrócił na kitoa 
minut przed panem, prezesem —

— A G re y ? -
— Późno orzysizedł— Koło pią­

tej...
__ Dobrze, dziękuję, może pan

odejść... . , , .
Po wyjściu portjera Rudn,cKi

przeszedł się kilka razy po poko-
iu, w reszcie zapytał:

— Kto był na sehe o w y­
kryciu mord er sit w a? .. .

"■— aJ, m agazynier sekretarz, 
dwie stenotypistki i kilku robotni­
ków...

— Grey b y ł? -
— Nie., nie w idz' o -
— A B o g ack i? - 
  Również go nie widziałem...

— A gdzie oni mogli być?..
_  Nie wiem...
— Aha... W  każdym  razie na 

sohodach ich pan nie wi-dział...
 N ap ew n o  n ie  w idz ia łem ...
— Pan bedzie łaskaw  _ sprow a­

dzić tych wszystkich, którzy byli 
na schodach po wypadku...

Kostrzyński spełnił polecenie 
nadkomisarza. Pierw si św iadkowie 
zgodnie uświadczyli, że nie wi­
dzieli na schodach po  w ykryciu 
m orderstw a ani Bogackiego, ani 
Greya.

Sekretarz Szumskiego, starszy 
mężczyzna o  pociągłej, zm arszczo­
nej nieco tw arzy, dodał now y 
szczegół, którego nikt nie zuw azył, 
a mianowicie, że przy trupie leżał 
jego portfel i sekretarz zauważył, 
że był on mocno wypchany.

— Kto widział jeszcze ten port- 
feł?... — zapytał Rudnicki, zw raca 
jąe się do obecnych.

Nikt nie mógł dać tw ierdzącej
odpowiedzi. , .

 W ięc tylko pan widział ten
portfel? — zapytał nadkomisarz.— 
C zy może to pan tw ierdzić z całą 
stanowczości: ?— „

— Tak jesit. panie nadkomisa­
rzu... Pam iętam  iak najdokładniej... 
Portfel leżał tu przy trupie..^ Był 
naw et rozchylony... Ponieważ trze 
ba było w zyw ać pogłowie, więc 
nie zająłem sie ta drobnostką... A 
gdy wróciłem, portfelu już nie by- 
ło.11 D oskonale — odparł nadko­
m isarz.

— A teraz przepraszam  panów 
na chwileczkę i proszę o przysła­
nie tu do mnie Greya,..

(D alszy ciąg nastąpi).
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